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DĄŻNOŚĆ
org an  zaw odow y Towarzystwa p ro w izo ryczn e j  s łużb y  rządowej w s z e l ­

k iej kategory i  i p o s ła ń c ó w  s ą d ow ych  Galicyi  i B u k o w in y  w Rzeszowie.
O dpowiedzialny za re d a k c y ę :  M ichał Rzucidło.

W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C  I W E D L E  P O T R Z E B Y .  - - - - - - -

A D R E S  R E D A K C Y I  i A D M I N I S T R A C Y I :

—  -  „D Ą Ż N O Ś Ć 1 -  R Z ESZÓ W . ^ 7 5 =
P re n u m e ra ta  w y n o s i z  p rz e sy łk ą  k w a r ta ln ie  50  h a l., p ó ł ­
ro c z n ie  1 K , ro c z n ie  2  K. —P o je d y n c z y  n u m e r  k o sz tu je  16 h.

R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a , l is tó w  b e z im ie n n y c h  n ie  
u w z g lę d n ia , l is tó w  n ie o p ła c o n y c h  n ie  p r z y jm u je . - L i s ty  r e ­
k la m a c y jn e  o tw a r te  n ie  p o d le g a ją  o p ła c ie  p o c z t o w e j . - P r e ­
n u m e ra tę  i o g ło s z e n ia  p rz y jm u je  a d m in is tr a c y a . -  O g ło s z e -  

n ia  p o  20  h a l. z a  w ie rsz  je d n o s z p a lto w y  p e titu .

KOLEDZY!
Pam ię ta jc ie  o  sile o rgan izacy i  i zawiązujcie 

w  k ażd em  m ieśc ie  g ru p ę  m ie jscow ą gdzie  nie są 
jeszcze zaw iązane .

Rozszerzajcie  „D ążność"!  Je d n a jc ie  cz łon­
k ó w  dla nasze j  o r g a n iz a c y i !

Od Redakcyi.
W szystk ich  Szan . K o legów  c z ło n k ó w  S to ­

w arzyszen ia ,  C zyteln ików  i Przy jac ió ł n a szeg o  
p ism a u p ra szam y  usilnie o nadsy łan ie  ko resp o n -  
dencyi tyczących się  sp ra w  w  p iśm ie  naszem  p o ­
ruszanych .

K tokolw iek  m a  czy zażalenie , czy ra d ę  lub 
zapytan ie ,  n iech za  p o średn ic tw em  „D ążnośc i"  
to  uskuteczni. N iech każdy  napisze  tak jak  umie 
a  m y  w  redakcy i  n a d a m y  tem u odpow iedn ią  
fo rm ę.

Koledzy ! rozszerzajc ie  n a sz ą  gaze tkę  przez 
silną ag itacyę  w  ko le  W aszy ch  k o le g ó w  i zn a ­
jo m y ch  „D ążność"  bow iem  jest w aszym  rzeczni­
kiem , b ro n iący m  w aszych  in teresów .

W sze lk ie  k o re sp o d en cy e  należy przesyłać 
pod  a d re se m  S tefana  S m er ten iu k  sek re ta rza  T o ­
w arzy s tw a  p row . służby państw  i p os łańców , s ą ­
dow ych  Rzeszów.

O dpow iedz i  Redakcyi.

V

Kol. w  G orlicach  w kładk i o d  4 cz łonków  do  
k o ń c a  roku  1910 zap łacone ,  dziękujem y 
i p ros im y  nadal.

Kol. w  Bursztynie, w kładk i zap łaco n e  do  k o ń c a  
ro k u  1910, p racu jc ie  cierpliwie i w ytrw ale  
i nie upadajc ie  n a  duchu  a B ó g  o n as  nie 
zapom ni.

Kol. w  C zortkow ie  w k ładk i  od  5 cz łonków  do  
ko ń c a  ro k u  1910 z a p łaco n e  co  s łychać  
z resz tą  kol. w ytykam y im w tern m iejscu 
ich op iesza łość  n iech nie b ęd ą  Tr.

Kol. w  C ieszanow ie  w kładk i u iszczone do  k o ń c a  
1910 r. p racujc ie  w ytrw ale . Czołem !

Kol. w  Ja ro s ła w iu  od  d w óch  cz łonków  do  k o ń c a  
ro k u  1910 w kładki i za  styczeń i luty n a  
ro k  1911 uiszczone, p rosim y o jakie w ia­
dom ości.

Kol. w  J o rd a n o w ie  w k ładk i  do k o ń c a  roku  1910 
uiszczone.

Kol. w L iszkach w kładki do  k o ń c a  roku  1910 
i za  s tyczeń  1911 r. u iszczone.

Kol. w  Lubaczow ie  w kładk i do  k o ń c a  1910 r. 
i za s tyczeń  1011 r. u iszczone .

Kol. w  O św ięcim ie  t. j. T. B. do  k o ń c a  ro k u  zaś  
kol. J .  K. tylko do k o ń c a  cze rw ca  1910 
uiszczone, co  do  d ru g ieg o  p rosim y o  w y­
rów nan ie .

Kol. w P o to k u  Z łotym  w kładki do  k o ń c a  1910 
i za  styczeń 1911 uiszczone.

Kol. w  P o d b u żu  w k ładk i  do  k o ń c a  ro k u  1910 
i za styczeń 1911 u iszczone.

V iNl V. /
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Kol. w Radłow ie  w kładk i do  k o ń c a  ro k u  1910 
uiszczone.

Kol. w  Tłustem w kładki do k o ń c a  ro k u  1910, 
uiszczone.

Kol. w  Z b o ro w ie  w kładk i do  k o ń c a  ro k u  1910 
uiszczone, p racu jc ie  kol. w ytrw ale  a P an  
B ó g  n am  d o p o m o że  d o czek ać  się lepszej 
doli. Czołem  !

Od Z a r z ą d u  T o w a rz y s tw a .

Przyjęci zostali do  S to w arzy szen ia  nas tęp u ­
jący  cz łonkow ie  :
1. M arcin  W lizło posł. sąd . ze S am b o ra .
2. W ojciech M ierzwa, d różn ik  ze Skom ielnej

Białej.
3. P r o k o p  Kapeluśn ik  posł. sąd . w Boryni.
4. F ran c iszek  Hucała  pom . w o ź n e g o  w  S tan i­

sław ow ie .
5. Emilian Sew . M yszkow ski pr. sł. S ta ro s tw a

w  Kałuszu.
6. T o m a sz  W a ś k o  i 7. J a n  Gaja  posł.  z Ropczyc. 
8. F ranc iszek  B ednarczyk  Rzeszów .

K o le d z y ! w  k tó rem  m ieście  jeszcze  n ie  są  
zaw iązan e  grupy , to  p ros im y  usilnie zawiązujcie 
ta k o w e  u s tanaw ia jąc  z pom iędzy  siebie p rzew o­
dniczących  k tórzyby zbierali w kładk i i p ro w a ­
dzili k o re sp o n d e n c y e  z T ow arzystw em .

W ia d o m o śc i  u rz ę d o w e .

J e g o  Ces. i Król. A posto lska  M ość  raczył 
najm iłośc iw iej w y d ać  n as tępu jące  najw yższe  p ism o 
odręczne .

K ochany  P an ie  Bar. B ienerth  m ianuję  pana  
p o n o w n ie  Moim P rezyden tem  M inistrów dla K ró­
les tw a  i K rajów  rep rezen tow anych  w Radzie 
P ań s tw a .

Dalej m ianu ję  ta jnego  rad cę ,  g e n e ra ła  p o ­
ru czn ika  F ryderyka  G e o rg ie g o  p o n o w n ie  Moim 
M inistrem o b ro n y  Krajowej, ta jn eg o  rad cę  K aro la  
hr .  S tu e rg k la  p o n o w n ie  Moim Ministrem wyznań 
i ośw iaty , ta jnego  rad cę  D ra  R yszarda  Weis- 
k i rc h n e ra  p o n o w n ie  M oim M inistrem handlu ,

ta jn eg o  ra d c ę  D r .  W ik to ra  H o c k e n b u rg e ra  p o ­
n o w n ie  Moim M inistrem  spraw ied liw ośc i ,  ta jn eg o  
r a d c ę  i p rezyden ta  centr .  Kom isyi statystycznej 
Dra Roberta Meiera  Moim Ministrem sk a rb u ,  
ta jn eg o  rad cę  i szefa sekcy i D ra  M aksa  h r .  
W ic k e n b u rg a  Moim Ministrem sp ra w  w ew n ę trz ­
nych , szefa sekcyi W a c ła w a  Z a le sk ieg o  Moim 
Ministrem dla Galicyi, szefa sekcyi K aro la  M arka  
M oim M inistrem  ro b ó t  publicznych, r a d c ę  d w o ru  
W ojciecha b r .  W id m an n a  Moim M inistrem rol­
n ic tw a, a pos ła  do  Rady P ań s tw a ,  prof. U niw er­
sytetu D ra  S tan is ław a  G łąb ińsb iego , Moim Mini- 
n is trem  Kolei że laznych .

W iedeń , dn ia  9 s tyczn ia  1911.

Franciszek J ó ze f w ■ r .

Bienerth w. r.

Fałsz i obłuda.
J a k  w poprzedn im  n u m erze  (D ążnośc i)  czy­

tali S zan .  kol. sp ra w o z d a n ie  deputacyi z T o w a ­
rzystw a n a sz e g o  będące j  z początk iem  g rudn ia  
1910 r. i to nie p o ra ź  p ie rw szy  w e  W iedn iu  
w  P a r la m e n c ie  i u J .  E . p. p. M inistrów i p ro ­
szącej o stabilizacyę.

S p ra w a  ja sn a  i s łuszna . Kto k ilkanaście ,  
k ilkadziesią t  lat służył pańs tw u , o ch łodzie  i g ło ­
dzie, p ra c o w a ł  c iężko  za psią  zapłatę , znosił  se -  
ka tu ry  i poniżenia , a m im o w y trw a ł na  s ta n o ­
wisku, ten chyba  w  zupełności zasłużył, aby na  
s ta rsze  la ta  P a ń s tw o  jeg o  byt d ek re tem  stabili­
zacyjnym  ubezpieczyło, by nie skazyw ało  z ro d z in ą  
na  pas tw ę  nędzy , lub g ło d o w ą  łaskaw iznę .

S tabilizacya s łu g  prow izorycznych , na  
rów n i z certyfikatystami, t. j. po  12 la tach  służby 
prowizorycznej, jest  ż ąd an iem  tak  s łusznem  
i s k ro m n e m  i w y m a g a  tak  nieznacznych kosz tów  
na  jej p rzep row adzen ie ,  źe chyba  tylko m inister 
zły i p rzew ro tn y  m óg łby  się  m u  sprzec iw iać .

Ż a d n e  też w ym ów ki,  zas łan ian ia  się certyfi­
katystam i, nie s ą  w s tan ie  os łab ić  siły żąd an ia  
s łu g  p row izo rycznych , b o  sk o ro  ludzie ci s łużą  
lat k i lkanaście ,  często  20 i więcej, to  nie są  
w łaśc iw ie  stali i certyfikatystami zastąpieni być 
nie m o g ą ,  b o  tylu certyfikatystów  a rm ia  au s try ack a  
naw et przy 2 letniej o b o w iązk o w e j  służbie w o j­
skow ej,  nie w yproduku je .
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Stabilizacyi s łu g  prow izorycznych  stoi w ięc 
n a  przeszkodzie  tylko niechęć i b ra k  do b re j  woli 
s fe r  decydujących.

T e raz  o tworzyły  się n am  oczy  i p rz e k o n a ­
liśm y się z ostatniej audyencyi o fałszu i obłudzie.

P rezy d en t  m in is trów , J .  E. bar . B ienerth , 
w ykręc ił  s ię  dob rem i chęciami, a  p an  M inister 
s k a r b u  Dr. Biliński, n iestety  Polak , zas ło n i ł  się 
przyw ilejem  certyfikatystów i tym frazesem  o d ­
praw ił  d e lega tów  z n iczem  d o  dom u.

*Panie Biliński, po  to  aby  się  z ust tw oich  
dow iedzieć, że  certyfikatyści m ają  p ie rw szeństw o  
d o  ob e jm o w an ia  s ta łych p o sa d  s ług  państwowych 
de legac i  służby p row izorycznej  nie potrzebow ali  
się w yb ie rać  do  W iedn ia ,  a za razem  n a ra ż a ć  na 
kosz ta  i w ycierać  ministeryalnych p rzedpokoi.
0  tern służba p ań s tw o w a  p row izo ryczna  jako  też
1 pos łańcy  sąd o w i w p ie rw  wiedzieli, niż Pan. 
S łu żb a  p row izo ryczna  przyszła P an u  przypom nieć, 
spełn ien ie  daw niej danych ob ie tn ic  ministeryalnych 
i własnych pańskich przyrzeczeń  dawanych jej 
ta k ż e  w  k ra ju  rodz innym , że jej losem  szczerze 
się zajmiesz i k rzyw dę  im w ynagrodz isz .  M ogłeś 
E ksce len cy o  to  uczynić, b o  słudzy prow izoryczni 
za jm u ją  tylko te posady , k tó rych  nie chcieli wziąć 
certyfikatyści, w ięc  dla nich na leży  się  stabilizacya 
G dybyś  to  był uczynił, po  dymisyi pańskiej,  k tó ra  
n a  szczęście  już nastąpiła , w ie lo tysięczna rzesza 
sług  państw ow ych b łogosław iłaby  P a n a ,  jego 
imię w y m aw ia ła  ze  czcią ja k o  imię s w e g o  d o ­
brodz ie ja ,  a nie w śró d  p rzek leńs tw  i z łorzeczeń.

P a n ie  m in is trze  sk a rb u  ! p rzysłow ie  m ów i 
„D łuże j  k lasz to ra  niż p r z e o r a “. Nie chciałeś prze­
p row adz ić  stabilizacyi s ług  prow izorycznych, p rze ­
p row adzi  ją  inny m inister, m niejsza o to , który, 
b o  s truna  c ie rp liw ości gnębionych p rze rw ać  się 
musi, bo  ze swej ciężkiej doli b ęd ą  zn iew olen i 
w y c iąg n ąć  w szystkie  k o n se k w e n c y e  . . .  Na razie 
m in is trow ie  śm iać  się m o g ą  z tych o św iadczeń  
b o  ich unosi  pycha  i siła, ale  n a d e jd ą  czasy, jakie 
s ię  już n ie raz  w ydarza ły  w  historyi. -  iż mali 
n a ro b ią  w ielk im  tak ieg o  b igosu , że g o  w śró d  
u śm ie c h ó w  szyders tw a  z p e w n o śc ią  nie przełkną.

Źli z w a s  Ministrowie, u rzędn icy  państw a, 
sp o łe c z e ń s tw a  i Najwyższej D ynasty i,  s k o ro  uci­
sk ac ie  najbiedniejszych, nie chcec ie  polepszyć ich 
doli i w yzysk iw anych  pchacie w otchłań rozpaczy  
do  użycia  ś ro d k ó w  k tó re  dyktuje  — r o z p a c z !

W  dzisiejszych czasach  kpić z nędzy  n ikom u 
n ie  w olno  — tem bardz ie j  au s tryack im  m in i s t r o m !

D laczego  dla s ług  p ro w in c y o n a l -  
nych  nie  m a  p ie n ię d z y ?

Ilek roć  słudzy pań s tw o w i prow izoryczn i 
i pos łańcy  sądow i z w ra c a ją  się d o  c. k. rządu  
z p ro śb ą  o u re g u lo w an ie  ich s to su n k ó w  służ­
bo w y ch  t. j. o  stabilizacyę, zaw sze  M inistrowie 
zasłan ia ją  się  w y m ó w k ą  iż b ra k  n a  to  s to sow nych  
funduszów . M inistrowie twierdzą, że nie m a ją  
n a w e t  1 m iliona k o ro n  na  tę  regulacyę .

P rzedew szysk iem  m is trow ie  pam ięta ją  o s o ­
bie i d la siebie szafują g ro sz e m  publicznym bez  
upam iętan ia .  Nie w sp o m in a m y  już  o wysokich 
p en sy ach  ministeryalnych, o g ro m n y c h  dodatkach 
i m ożnośc i  rob ien ia  dobrych in teresów , b ez  czego  
m inistrowie, rozpoczynający  s łużbę m inis teryalną  
ja k o  b iedacy, nie odchodziliby z niej, co się n ie ­
ra z  z d a rza ,  z m ilionam i w kieszeni. W ykorzystu jąc  
sw oją  sy tuacyę, w iedząc , iż ich p a n o w a n ie  d łu g o  
trw a ć  nie będz ie  i teg o  im os ta teczn ie  za złe 
b ra ć  n ie  m ożna .

S k o r o  jed n ak  m in is trow ie  w  czynnej służbie 
zdo b y w ają  fortuny, p o n ad to  o trzym ują  em ery tu ry  
w y noszące  z ustaw y najm niej 8000 Kor. dla tych 
któ rzy  służyli, m niej niż 2 lata, a najwyżej 20.000 
Kor. dla służących czas  dłuższy, zw łaszcza  dla tych 
któ rzy  p o p rz e d n io  wiele lat byli u rzędn ikam i p a ń ­
stw ow ym i, to pow inni chyba się  z adow olić  temi k o ­
rzyściami. T ym czasem  tych p a n ó w  ustaw a w ca le  
n ie  obow iązu je ,  choćby odchodzili jako  m in is tro ­
w ie z w ielom ilionow ym  m ają tk iem . Nie w stydzą  
się ja k o  m in is trow ie , w yjednyw ać  sob ie  u C e sa rz a  
w  d ro d ze  łaski, w yższe pensye  Ministeryalne.

Taki n. p. m il ioner  A braham ow icz ,  k tó rem u  
na leżała  się pensya  m in is te rya lna  8000 k o ro n ,  
b ie rze  16.000 k o ro n ,  Zalesk i,  C h łędow sk i p o b ie ­
ra ją  po  20.000 ko r .  K ory tow ski 26.000 ko r .  Dr. 
K o e rb e r  32.000 i t. d. i t. d.

O gó łem  m am y  aż  40  m in is trów  e m e ry to ­
w anych ,  pob ie ra jących  razem  o lbrzym ią  kw o tę  
727.000 k o ro n  r o c z n i e ! To jest p o w ó d , dla k tó ­
re g o  każdy  k rzykacz  polityczny ch c e  b y ć  m in i­
strem, choćby n a  jedną  godzinę .  A n a  to  w szystko  
płynie c iężka  k rw a w ic a  w  n iem ożliw y sp o só b  
o poda tkow anych  ludzi.

Lecz tu nie kon iec  m a rn o tra w s tw a  p ieniędzy 
państwowych. W  każdym  m inis ters tw ie  obs iad ło  
najlepsze  p o sad y  k ilka  ro d ó w  urzędniczych. C z łon ­
kow ie  tych ro d ó w  m u szą  a w a n s o w a ć  w  sza lonym  
tępię. Dla nich w ięc tw orzy  się m n ó s tw o  p o sa d
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szefów  sekcyi w  IV ran d ze ,  z o lbrzym iem i d o ­
chodam i,  ch o ć  te  sekcye  są  zupełn ie  zbyteczne 
i p raw ie  n ic  nie m a ją  d o  robo ty . S zas ta  się  m i­
l ionam i k o ro n  na  przepyszne  u rządzen ia  biur 
m inis teryalnych , p rze róbk i i t. p. W  ten sp o só b  
m in is te rs tw a  z jada ją  o lbrzym ią  część do ch o d ó w .

O to  p rzyczyna  nędzy  w  państw ie  w strę t­
n e g o  w yzysku  najb iednie jszych  s łu g  państw ow ych  
k tó rzy  d la tego  tylko cierp ią  sk ra jny  n iedosta tek  
że  są  biedni, w ięc ich lo sem  nikt s ię  za jąć  nie 
chce . P o s ło w ie  s łu g  p a ń s tw o w y ch  pow inn i w ięc 
m in is trom  n a  każdym  k ro k u  p rzypom inać  tę 
w p ro s t  sza lo n ą  g o s p o d a rk ę  i o d m a w ia ć  im  da l­
szych p o d a tk ó w , b o  obecne ,  przy  rozum nej 
i uczciwej adm inis tracy i, v„_ ,.arczą  nie tylko na  
p ok ryc ie  bieżących potrzeb , lecz ta k ż e  n a  regu -  
lacyę  płac najb iednie jszych  funkcyonaryuszy  p a ń ­
s tw ow ych .

I gdyby  nie to, że także p raw ie  każdy  pose ł  
ś lad em  m in is trów  d rze  z fu nduszów  państwowych, 
co  się tylko da  w yciągn iąć  i na  tern darciu  rośn ie  
w  pierze, A ustrya  byłaby  p ań s tw em  zam ożnem , 
a  jej lu d n o ść  zad o w o lo n a :  Niestety da leko  nam  
do  takich s to sunków .

D la teg o  chciwcy z g ó ry  d ługo  się jeszcze 
b ę d ą  tuczyli k rw a w ic ą  z dołu, d a w łasne j  korzyści 
gnębili  s łużbę państw ow ą.

Ale B ó g  jest  n ad  nam i i nade jdz ie  także 
k iedyś chwila o dw etu  . . . .

~ęvpr
P o d w y ż s z e n ie  żołdu 

żo łn ie rzy  i pod o f ice ró w .

Z dniem  1-go g ru d n ia  z. r. w p ro w a d z o n o  
w  arm ii austryack ie j podw yższen ie  żo łdu  w  n a ­
s tępu jący  sp o só b .  S z e re g o w ie c  p o b ie ra  obecn ie  
16 hal., gefre iter  24 hal., k a p ra l  30  hal., f iihrer 
48  hal., feldfebel 70 hal. J eże li  podoficer  służy 
p o n a d  3 la ta  w  tak im  razie  o trzym uje  kap ra l  
40 hal., fu h re r  70 hal., feldfebel 90 hal. dziennie, 
p ró cz  prem ii s łużbow ej, w ynoszące j  s tosow nie  
d o  rang i  k ilkadziesią t  k o ro n  m iesięcznie . Ż o n a ty  
podoficer  o trzym uje  p o n ad to  k w a te ro w e ,  lub 
w o ln e  m ieszkanie ,  sk ład a jące  się najmniej z je­
d n eg o  poko ju  i kuchni, 2 k i lo g ram y  w ik tua łów

dziennie  i m iesięcznie  290 k i lo g ram ó w  w ę g la  tjl 
6 c e tn a ró w  c łow ych . W re sz c ie  każdy  m a  k o n w  
pletne u b ra n ie  lepszego  g a tu n k u  n a  codzień  i od  
święta  i je s t  t ra k to w a n y  przez prze łożonych  z n a ­
leżnym szacunk iem .

Czem  w o b e c  podofice rów  czynnej armii s ą  
słudzy p ań s tw o w i p row izo ryczn i  i p o s łań cy  są ­
dow i -  skończonym i żeb rak am i.  A także  i s ta ły  
s ługa  m usi s ię  czuć n iezadow olonym , b o  p o d ­
oficer służący za prem ię , stoi m aterya ln ie  b e z ­
w a ru n k o w o  lepiej o d  n ieg o  i nie w ykonu je  tak. 
podłych posług , jak  zam ia tan ie  kancelary i,  k o ry ­
tarzy , sc h o d ó w , pa len ie  w  p iecach , n oszen ie  
w ęgli i d rzew a ,  czyszczenie  w y c h o d k ó w  i t. d., 
k tó re  w  służbie cywilnej były podoficer  w ypełn ić  
musi, a  czę s to k ro ć  znosi jeszcze docinki ru b a ­
sznych  u rzęd n ik ó w .

W reszc ie  należy zauw ażyć, że p ro jek t  n o w e j  
us taw y w o jskow ej,  zap ro w ad za jące j  s łużbę  d w u ­
letnią, przew iduje  także  ta k  d ługie  zajęcie p o d ­
oficerów  w  armii, aż się d o czek a ją  pełnej e m e ­
ry tu ry  przyczem  b ęd ą  dla nich u tw o rzo n e  n a  
s ta rsze  lata sp ecy a ln e  zajęc ia  kance la ry jne  i lżejsza 
służba. W  ten sp o só b  n ap ływ  certyflikatystów d o  
służby cywilnej n iewątpliw ie się zmniejszy, pó jdz ie  
d o  niej tylko ten, k to  będzie  musiał,  b o  s łużba  
przy w o jsku  p o n ad  lata o b o w iązk o w e  będzie  d a ­
lek o  korzys tn ie jszą  i więcej h o n o ro w ą .  D la tych 
za ś  podoficerów  certyfikatystów, k tó rzy  p rzy jdą  
d o  służby cywilnej, w ładze  w o jsk o w e  po s ta ra ją  się  
n iewątpliw ie o lepsze trak to w an ie ,  o zw oln ien ie  
ich o d  p ra c  o rd y n a rn y c h ,  ubliżających ich w o j­
sk o w e j  przeszłości,  a  to s tan ie  się  także  udziałem  
s łu g  n iecertyfikatow ych. W ładze  b ęd ą  zm u sz o n e  
ja k  się  to  już p rak tykuje  we W iedniu , p rzy jm ow ać  
d o  zam ia tan ia ,  m ycia  p o d łu g  i czyszczenia  w y­
chodków  i t. d. dz ienne za ro b n ice ,  k tó re  b ęd ą  
je  u sku teczn ia ły  pod  d o zo rem  s łu g  rząd o w y ch .  
Po lepszen ie  bytu podoficerów  musi s ię  w ięc  
z czasem  korzystn ie  odbić  n a  cywilnej s łużbie  
państw ow ej.
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